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Będą ratować szkoły w internecie
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EDUKACJA. Forum Inicjatyw Obywatelskich zapowiada walkę o zmianę ustawy oświatowej

Ministerstwo Edukacji wycofało się właśnie z kolejnego kontrowersyjnego pomysłu, a posłowie opozycji odtrąbili swój wielki sukces.


Chodzi o zapis w projekcie nowelizacji ustawy oświatowej, który mówi, że samorząd lokalny będzie mógł przekazywać do prowadzenia szkoły publiczne stowarzyszeniom, fundacjom lub osobom fizycznym bez żmudnych procedur, a więc m.in. pytania o zgodę kuratora oświaty. Jedynym warunkiem przekazania miało być to, że szkoła nadal musiałaby pozostać publiczna, a więc bezpłatna dla uczniów.


Ten zapis nie podobał się nauczycielskim związkom zawodowym, a także posłom opozycji. Lewica zaproponowała, żeby do ustawy dopisać, że w ten sposób przekazać będzie można jedynie szkoły, w których uczy się do 70 uczniów i aby samorząd musiał uzyskać na to zgodę kuratora. Ministerstwo zgodziło się na taki zapis.


- Nasza poprawka blokuje prywatyzację większych szkół - cieszy się Artur Ostrowski, poseł Lewicy. - Ministerstwo w końcu przyjęło nasze argumenty.


Problem w tym, że wejście w życie poselskich poprawek może pogrążyć szkoły, w których uczy się nieco więcej niż 70 dzieci (statystyczna wiejska szkoła ma 104 uczniów). Jeśli gminy nie będzie stać na ich prowadzenie, nie będą mogły zaproponować stowarzyszeniu przejęcia placówki i po prostu ją zlikwidują.


- Jak się człowiek śpieszy, to się diabeł cieszy - komentuje Alina Kozińska-Bałdyga prezes Federacji Inicjatyw Oświatowych. - Ten zapis jest nieprzemyślany, nie w takim kierunku to powinno iść, ale nikt nas nie słuchał. My proponowaliśmy zapis, by przekazywane mogły być wiejskie szkoły, niezależnie od tego ilu mają uczniów.


Jak zauważa prezes FIO, jeśli nowa ustawa wejdzie w życie, łatwiej będzie zlikwidować większą szkołę, gdyż nie trzeba będzie mieć pozytywnej opinii kuratora.


- Ale trudniej będzie stowarzyszeniu w miejsce tej zlikwidowanej szkoły utworzyć i poprowadzić nową - podkreśla Alina Kozińska-Bałdyga.

Samorząd rzeczywiście nie powinien mieć problemu z likwidacją szkoły. Zgodnie z nowelizacją ustawy zamykanie publicznej placówki będzie się odbywać wyłącznie na podstawie uchwały rady gminy. Ta będzie musiała zapytać kuratora o opinię, ale nie będzie ona wiążąca.


Mimo to posłowie opozycji, a także Związek Nauczycielstwa Polskiego są zadowoleni z przyjętych w środę poprawek.


- To duży krok w porównaniu z tym, co chciało zrobić ministerstwo - twierdzi Sławomir Broniarz, prezes ZNP. - Gdybyśmy pozwolili na propozycję MEN, wówczas za kilka lat moglibyśmy się obudzić w zupełnie innej rzeczywistości, w której nie byłoby publicznych szkół.


Forum Inicjatyw Obywatelskich zapowiada jednak walkę o zmianę ustawy oświatowej, którą prawdopodobnie dzisiaj przegłosuje Sejm.


- Wkrótce uruchamiamy stronę internetową pod nazwą „ratuj szkoły“. To nawiązanie do akcji rodziców „ratuj maluchy“ - zapowiada Alina Kozińska-Bałdyga. - Będziemy też prosić senatorów o wprowadzenie zmian do ustawy oświatowej.

Poselskie poprawki mogą pogrążyć szkoły, w których uczy się nieco więcej niż 70 dzieci

_________________________________________________________________________________________
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Sąd Najwyższy uznał, że wiek pracownika nie może być podstawą rozwiązania umowy o pracę

Łapałem w życiu wszystko to, co było twórcze. Życie jest fajne Ryszard Cuske

- W życiu łapałem wszystko to, co było twórcze - wspomina Ryszard Cuske, pracownik ochrony, który teoretycznie powinien odpoczywać na emeryturze.

Rzecznik praw obywatelskich zapytał sędziów Sądu Najwyższego o to, czy osiągnięcie wieku emerytalnego może być wyłączną podstawą rozwiązania umowy o pracę. Sąd uznał, że wiek pracownika nie jest wystarczającym powodem zwolnienia.


- Pracodawca, co prawda, będzie mógł zwolnić osobę w wieku emerytalnym, jednak swoją decyzję będzie musiał uzasadnić rzeczywistymi przyczynami - wyjaśniał „Rzeczpospolitej” Lesław Nowacki z zespołu prawa pracy i zabezpieczenia społecznego w Biurze RPO.

W bydgoskim Sądzie Rejonowym Wydziale VII Pracy i Ubezpieczeń Społecznych powiedziano nam, że w ostatnim czasie nie prowadzono ani jednej sprawy, która dotyczyłaby zwolnienia z pracy z powodu wieku.

Sprawdziliśmy - są pracodawcy, którzy cenią sobie kompetencje starszych pracowników. - Nie dla pieniędzy tu jestem - mówi Ryszard Cuske, pracownik firmy Konsensus. - Chcę żyć i tworzyć! Kończyłem „plastyka”.

Potrafię skopiować każde dzieło, namalować por trecik lub ogromny obraz o tematyce batalistycznej.

Kiedyś zajmowałem się cukiernictwem artystycznym. Łapałem w życiu wszystko to, co było twórcze.

Życie jest fajne. Zadowolony z tego, co robi jest też komendant Straży Miejskiej. - Mam niepełną wysługę i dlatego pracuję - wyznaje Andrzej Kaszubowski, komendant SM (emerytowany policjant). - W służbach mundurowych jest tak, że po 15 latach można iść na emeryturę. Otrzymuje się wtedy 40 procent ostatniej pensji. Dopiero po 30 latach przysługuje pełny wymiar, czyli 75 procent. Osiągnę ten poziom za 5 lat. Jestem zadowolony, bo mogę zrobić dziś więcej niż wtedy, kiedy pracowałem w policji.


Z policji musiał odejść Piotr Drażdżewski, który był zastępcą komendanta wojewódzkiego. – Odszedł stary szef, a nowy nie chciał ze mną pracować - tłumaczy Piotr Drażdżewski, dziś emeryt i dyrektor Hali Sportowo-Widowiskowej „Łuczniczka”. - Szkoda, że tak łatwo rezygnuje się z ludzi doświadczonych.

Piotr Drażdżewski tego nie robi, w hali pracuje pan, któr y mógłby przejść na emeryturę.

- Jest fachowcem, opiekuje się lodowiskiem i klimatyzacją - wyjaśnia dyrektor „Łuczniczki”.

Z umiejętności starszych urzędników korzysta marszałek. W jego urzędzie co dwudziesty pracownik posiada uprawnienia emer ytalne. - Indywidualną sprawą każdego jest to, czy chce odejść - oświadcza Beata Krzemińska, rzeczniczka Urzędu Marszałkowskiego. - Doświadczenie jest ważne. Sprawia, że ludzie nie popełniają tylu błędów.

Podobnie jest w Urzędzie Wojewódzkim.


Tam 19 pań oraz 16 panów mogłoby pr zejść na wcześniejszą emeryturę, a 4 osoby już na niej były.

Wróciły jednak do pracy. - Na pewno nie są dyskryminowane - zapewnia Piotr Kurek, rzecznik wojewody.


Z pracą nie rozstaje się też liczna grupa nauczycieli. - Wielu z nic h z konieczności pracuje. Są tacy, którzy zostali, by dokończyć programy lub doprowadzić swoich uczniów do egzaminów kończących szkołę - twierdzi Ryszard Kowalik, prezes bydgoskiego oddziału ZNP. - Ja także pracuję, ale robię to dlatego, że zostałem wybrany na kolejną kadencję.
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Foto popis| Pan Ryszard Cuske nie myśli o emeryturze. Jak mówi, w pracy nie jest też najważniejsze zarabianie pieniędzy
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Kompromis otwiera drogę do reformy oświaty

Wszystko wskazuje na to, że nie tylko dzisiejsze głosowanie w sprawie nowelizacji ustawy oświatowej zakończy się sukcesem, ale również ewentualne weto zacietrzewionego prezydenta nie ma szans zablokowania reformy polskiej oświaty. A wszystko dlatego, że strona rządowa doszła do porozumienia z Lewicą. Oczywiście nikt nie jest w pełni szczęśliwy, bowiem każda ze stron musiała pójść na pewne ustępstwa, ale przecież w końcu na tym polega kompromis.


Zadowolona jest nie tylko minister Hall, dla której kwestia posłania do szkół sześciolatków jest w tym wszystkim sprawą bodaj najważniejszą, czego dowiodła przesuwając termin objęcia ich obowiązkiem szkolnym na rok 2012 po to, aby umożliwić szkołom właściwe przygotowanie. Satysfakcję ma także Lewica, która skutecznie przeciwstawiła się umożliwieniu prywatyzacji szkół. Zgłoszona przez nią poprawka ogranicza samorządom możliwość pozbywania się szkół do tych placówek, które liczą najwyżej 70 uczniów. Co więcej, nie będzie można tego uczynić bez zgody kuratora.


- To rozwiązanie jest do przyjęcia w przeciwieństwie do tego, co było na początku - stwierdził Krzysztof Baszczyński, wiceprezes Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego. - W tej sytuacji oczywiście nie będziemy występowali do prezydenta z wnioskiem o zawetowanie tej ustawy. Szkoda tylko, że nie przeszła poprawka o finansowaniu wychowania przedszkolnego poprzez subwencję oświatową, bo to jest klucz do jego upowszechnienia. Platforma wyraziła co prawda zainteresowanie tą kwestią, stwierdzono jednak, iż byłaby to zbyt poważna zmiana systemowa wymagająca m.in. nowelizacji ustawy o finansach samorządów. Nie wykluczono natomiast, że w przyszłości resort będzie o to zabiegał -dodał Baszczyński.


Dogadanie się rządu i opozycji w kwestiach reformy edukacji dobrze wróży na przyszłość i jest dowodem, że obie strony mają na względzie dobro najmłodszego pokolenia, a nie zasadnicze spory ideologiczne. Szkoda, że tyle dobrej woli rządząca koalicja nie wykazała przy okazji ustaw zdrowotnych, ale może minister Kopacz potrafi wyciągnąć wnioski z doświadczeń swojej koleżanki.


